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SZCZYT BLEZPR..v: 

fabrykacji sowieckiej 

| dniu l ita ojca zostať- ogłoszony w llos- 
EW dekret Rady 1 Najvyższej ZSRR z dnia 
22 czerwca bere, określający prawa przy j- 
rowania i otrzy rysrania obywatelstwa pol- 
skiego. 

Yredług litary tezo dekretu o obywatel- 
stwie polskin decy dovać będzie specjalna 
komisja Rady Najyż szej ZSRR, do ktorej 
należy kierować »wośby o uzyskanie prawa 
do tego obywatelstwa, 

Saro zestawienie poj: c: Związek Socja- 
listycznych Republik Sowieckich, a więc 
jedno suwerenne oalistwo, swoją jednostron 
ną decyzją egge Soba ©, MOC rozstrzy pania 
O tych prawacn 1 przywilcjach, które sta- 
nowi} O „probierz, niejako reni- 
cę oka suwerenności drusiero państwa - w 
tyn wypadku Rzeczynospolitej Polskiej - 
jest dostatoczmi.c wyrowna, 

Zastanawianic się, dyskutowanie o tyn, 
GzysE na ile toń jednostronny akt rządu 
sowieckiiemo jest sprzeczny z prawa mig- 
dzynarodowyri, jest równie nicpoważne, jak 
usiłowanie udow mdniania ewników, 

"wkroczenie znś Sowietów na linię stoso 
wania w odniesieniu do swoich bliższych 2 
dalszych sąstułów bezprawia 
IWors t pownikiem, który istnie 
je jako fakt konkretny i namacalny w sto- 
sunkach miçdg'nnrrodowych od dnia 17 wrześ 
nia oe ak ry 


Dalsze akty; plcbiscy ty pod świszczącym 


Sow icckin batoricn, włączanie całych naro 
dów i państw co Związku Sowieckiego, kon- 
struowanice na fundamencie tych aktów doko 
nanych siłą uprawnych" - pożal się, Boże 
- sforrułownińi w Konstytucji Sowieckiej, 

wojna z Finlandiq w roku 1940 itd., są to 
tylko słupy wiors towe na tej. samej linii; 

dowodżące jedynie, jak bardzo w łonie rzą 
du sowieckiego, w Jego psychice, głębokie 
jest umiłownini.e czegoś w rodzaju ku l- 
BU stosowania benig 8 BA jdsE a 
sferze zagadnień nic Azynarodowych, 

Mern zas kult bezprawia utrwalił się w 
atmosferze absolutnej bezkarności przykka 
dowo wyliczonych jego przejawów. 

Dzisiaj każdy, kto chce się ratowa © od. 
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dciiiekic dyskusje prawnicze już znpóźno i 
że zaradzić tutaj mogą jedynie zdecydowane 
sankcje karne. 

Cele zaś etso konsekwentnie uprawianegzo 
bezprawia, podobnie jak i skutki dalszego 
pobłażania są zupełnie josne, 

OKO. Na .jwyższa jest ysn organen 

Ładzy panstwowej w ZSRR" - rówi. 30. arty- 
kur EE AA sowieckiej. 

Ta Rada Najwyższa, a ściśle biotąc jej 
wykonawcze Prezydium, jak wynika z dals 
szych nrtykułów konstytucji sosie sok eł i 
z sowięckiej inten etacji,. 'stanówiiPox 
dzaj wielcgłowego prezydenta Annta zku So- 
wiċckiczo. Nawiasem wspormicć należy, że 
najwyższy organem wszelkiej władzy w $o- 
więetach. Jest Centralny Komitet ny konawc zy 
Partii Kozunistycznej i że wspozmiana 
Rada Najwyższa i jej Prezydjiwa ruszą po- 
słusznie vy konywac wszelkie zlecenia Pir- 
tami i, co znów za tym idzie = Stalina. 

Otóż ten quasi-prezydent Sowietów za 
garnia sobie prawa, należące wyłącznie do 
znkaresu wřadzy naszego Prezydenta, Sejm 
i Najwyższego Trybunału mdrdinistracy jnego. 
Do czczo to zrierza? 3 

Tak jak, wykorzystując niezwykle nic- 
dbadą BEE układu a 2 
Eg eaa iir BON 
n e c ReRe MIE mówiąc juz 8 Guriosum 
"amnestii" - rząd SO zqczął natych- 
o swobodnie interpretować pir Z yms 

a a. e otse oT o yE AS SFG AWIEMISE 
A wywiezionych w sgłab Rosji 
nicszkańców naszych Ziem Wschodnich - tak 
dziś w odwrotnym kierunku, przez nadanie 
sobie "prawa" decydowania o obywa= 
BC. kg, Gel 4-0 polskim, rząd so- ` 
wiecki wyciąga ałoń po całą ludność polską 
areo za tymai darcy A SEO tery to- 

r 1: rl. 

Rząd sowiecki wyraznie joedncok docenia 
skutki swej działalności na okupowanych 
ZEŁĘMIJECH polskich ni zadje sobie sprawę, że 
"popularność" jego wśród Polaków jest tego 
saficgo „gatunku, co "popularność" Niemców. 

Prawdziwie dobrowolnych aktów rzucania 
się Sowietom na szyję tom nie będzie, stąd 
usilne dążenie do stworzenia warunków, w 


skutków tego bezprawia,kto nie chce trwać 

w zatrutej atiosforze coraz głębiej postę 

pujęącego rozkaadu najbardziej dstawowych 
asad moralnych, musi KO R ZEYNna, AKA 


których przymusowo powsta wałyby fakty w ro- 

dzaju "dobrowolnych i denolacatyczych" ple 

biscytów. Do tego jednak trzeba aparatu. 
Komisja Związku Sowieckiego do spraw 
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obywatelstwa polsliicg zo będzie więc działa 
ła GOlOWO 4 sprzeto: Uazicli prawa do 

obywatelstwa polalicgo głównie tyn, któr zy 
dadzą mxiniua gowaacji, że będą mogli być 
zużyci do Zso piety zowania Pólskie/uby zt 
gwarancja była Boe, prawo do obywatel- 
stwa polskiego bę zie przyznane przede 


| wszystkim tyn,” Ki tórzy JM dswn0"Fol akaej 


być przestali, albo niedy nir aR s A o 2 
którzy w charaktorzó oficerów przydzieleni 
zostali na ws zy stele odpo; vicdzialne stano- 
wiska w armii Borlinza, „Jakie 218 omromno 
w tej qzicazinio nożli. osci nas stręcza for- 
muła "i wszyscy ci, którzy współdziałają Ź 
arriię polską w ZSRR p, 

Nicepewni, choŚny naprawdę i stotni obyva 
tele polsoy 2z 1ivcry prawa i z ducha pol. 
skości - Zostanę „rzez Komisję odrzuceni. 

W ten sposób rzed sowiecki usiłuje vwy- 
tw ror zy G kadrę nowego zupełnie gatunku "oby 
wateli. polskich" - z łaski Stalina - nic 
mówiąc już o tyr, że wielu sowieckich oby - 
watcli zostanie do połnienia roli obywate- 
teli polskich przydzielonych - z rozkazu 
zdalna,” 

Tworzą się swoiste kadry sowieckiego Am 
got'u,. tylko mie dla adrinistracji, a dla 
bolszewizacji zajętego ewentualnie obszaru 

Frzcz dekret o prawie do obywatelstwa 
polskiego otrzyrm jorqy autenty czny i- pie 
zawiera jący żadnych niedonówicń czy nicjas 
ności komentarz do zapewnień Stalina, że 
"pragnic on Polski silnej i nic podległej y: 
ale... w stanowczyri zusięgu władzy sowicc- 
kie, i 

Ten aut enty cay ko: ientarz sowiecki do: 
sowieckich oświndcezci jest pożyteczny zwła 
szczą dla tych, coraz niej zresztą licz 
nych Polaków, którzy uprawiali, bzdz upra- 
wieją, w stosunku dlo Sowictów lekkomyślnie 
nerwną politykę wiary, 

Polacy w raju L przy gniata jąca. więk- 
szosć Polaków na uchodźtwie zas je sobic 
jednak bardzo dolaeadnie sprawę, jaka jest 
wartość wiar y - ZAKONY sStoOSUW- 
kach z 8SRR. Swoisty, podstępny Amgot so- 
wiccki będzie m należycie przy jęty i na 
lażycie przez Polaków potraktowany. Jest 
takie krotkie rosy jskic słowo: won! 

Otwarte jednak przez Sowiety zazad- 
nienie przerasta s: rW takiego czy innego 
usiłowania pokrzy:wizenia Polski i sprawę 
ewentualnego godzonia się Sojuszników z 
tyn pokrzywdzeni! le 

Ćickawa by przecież była opinia Anglika 
w stosunku do ce:rontualncjo faktu stworze- 
nia np. w S tanach Zjc cdnoczony ch specjalnej 
Komisji, którm by do swcgo zgóry jakimś dc 


zdeprawowany ch Anglików i następnie zaczę- 
ła wydawać opinię, kto z obywateli anqiel- 
skich rm prawo do tego obywatelstwa, a kto 
nie, 
Anglicy w stosunku do Francji, Francuzi do 
S tanów Zjednoczonych ita. Rząd Polski za 


w Odpowiedzi no. uachinacje sowieckie ropt, 
by ze swej stray powołic 9 pcecjalną Korti- 
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kretem ustalonego grona dokooptowala kilku ` 


To samo zresztą mogliby jutro zrobić - 


SQ, dE by orzekła, że ukrywający się 
pod mianem Stalin, nicjaki Dżugaszwili, 
nie m prawa do obywatelstwa sowieckiego. 

Ponura groteska, której nicbezpieczeń* 
stwo pobita re tym, żo,wszystko dzie je 
SiĘ mic na skutek podstępnych zabiegów 
MEDEN, ANIE FWSAEYEROBOZIC Sojuszników 
L aok machinacji jodnego z sojuszki- 
„KÓW: 

"Hachinacje Sowietów w stosunku do kra 
jów bałtyckich, do Polski itp, są Comz 
BTA obserwowane przez caży świat. 
Stosunek sojuszników do tych :achinacyj 
jest zadłaszcza dokładnie rejestrowany 
przez narody udręczonce przez brutalne za- 
stosowanie siły, : 

Rolskatiak powiodział Roosevelt, jest- 

atchnicniem narodów. Zaradnienie Polski 
tak podstę pnie korplikowane przez Sowiety 
staje siç, přobicrzeni dla viary w lepszą 
przyszacsć narodów mics gen 

Świadoność ta penetruje coraz silniej 
nawet w przeciętną ryslonia pojedyńczego à 
FZAr ero człowieka, 

Ten własnie szary człovick z coraz 
większym zdwiieniaa przeciera oczy, coraz 
gorączkowicj pyta, dokad jeszcze „stoczyć 
80 M0Ż Ozmioradle. wojny, gczic wła .ściwie 
Lego morale szukać należy » 

Ten szary człowiek polski, ansiTeElSK ima 
trnncuski poszedł we wrześniu „1907 AJAY do 
wojny w irię tych ideałów, któro stresz- 
dad sobie w jednysd jasny zdaniu: Prago 
musi iść przcd siłą, 


Obecnie, w piątyja roku wojny, dowiadu- 1o 


Je się, nic od Goebbelsa czy Hitlera, ale 


i 


i 


właśnie od jednego z sojuszników, że: Siřža è 


idzie przed prawem i że tylko w iaię siły 
moé podeptac wszystko, s 
Jakież pytania rusz sobie zdawać w 
%ej'sytuocji sujftzniono przez Nieńcyy NATE: 
drsuro py”: | 
Hay prawo przyr puszcz Że w Litwi= 
nach, Łotyszach i Sy S związek 
SOTLSCKI NIC TE DEZYJE ciół. 
Obawiary się jednak również, że atro- 
bezprawia bezkarnie rozżsnuwana nad 
Wielką Sprawą Aliantów przez jednego z 
50 jus zaików, Nie; TOŻE sprzy JaC tak cięż- 
kiczu i takiri. hiess a vi najeżonaezu 


SCENA 


zn0uiiu, jakim jest rozpoczęta WALE na SĘ 


Liuwropę, 
Oby chłód narodów curopójsieich do 


Sprawy Sojuszników nie był najrmiejszą.z AR 


niespodzia anek, którą Sojusznicy zawdzię- 
czeć będę Stalinowi. 


Dokret mówi wyraznie, że do ustalonej 
zgóry i to przez rząd sowiecki, owej spe- 
cjalncj komisji do spraw ob; TEE pol- = 
skiczo, k 
wieieli Związku Patriotów» 


Ci więc, którzy tak usłużnie i w inte- SH 


„rosie sowieckim napadają na jedyny legal- 
ny rząd polski, którzy usiłują sobie 
uzurpować prawo do przeruwiania w imieniu 
Narodu Polskiego będą tylko do ko = 


s | y . 
-00 0= i, 
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sara Koirisja dokooptujo przedsta - X 


m... 


SG. 


O5DZES GGNSMNE. 

Jeżeli zdrajca może się czynś tłuma- ` 
OZYE +40 być może kiedyś członkowie Związ 
ku Patriotów bedn, szukali okoliczności ła 
godzących w tyw, żeniebyli pełno- 
RONEM U RL = <ty Lko;; „A to k£,01451p E Ò 
wany mi członkami komisji opiniu ją- 
cej prawa do oly'watelstwa polskiego. Nie 
im to nie porioże, bo właśnie ich robota 
ułatwia Sowicton te podstępne rachinacje. 
Dzis jednak z oi:rwionego dekretu wynika 
niezbicie potwierdzenie starej jak śwint 


kiej próbie nonych.aneksji jakichkolwiek 
obszarów, położonych na Zsobodniej Półkuli 
( zarówno w Ameryce Północnej jak i Połud- 
niowej) przez mocarstwa nieanerykańskie. 


Jak wiadomo, ta doktryna jest do dziś dnia 


° . = Ą » 
strwiana za przykład przez izolacjonistoów 
o e [4 ° ° : 
usorykonskich, którzy twierdzą, „że St. 
Zjednoczone same zdołały obronić integral- 
nosć kontynentu unerykanskicgo, i że dzię- 


„ki niej Arnerykanie nie dali się w wieku 


A ld O A Q a 
XIX wciągnąć w żaden konflikt europejski. 
Tynczasenm Lipprann wykazuje, że Monroe l 


prwdy, że zdrajców ni k t | żłożył swg deklarację po uprzednim porozu-) 
nie szanuje, nawet ci, Którym | rmieniu z ówczesnym bryty jskiia ministrem  ) 
zdrajcy służą. spraw zagranicznych, Ganmingem, który i 
-00 0- | udzielił tej zasndzie podnego poparcia. -4 
W. Brytania nie życzyła bowiem sobie eks- 
POLITYKA ZAGIŁ:NICZNA ST. ZJ EDNOC ZONYCH pans ji hiszpańskiej, francuskiej lub 
ę 3 z największych przeszkód w nakre austriackiej w Ameryce. To poparcie bry- 
sleniu wizji swiata powojennego jest nie- tyjskie nie było plntoniczne, ale oznacza- 
wątpliwie niejpowność, jakini drogami pój- ło ono, że na szalę obrony Ameryki rzucona 
dzie w przyszdosci polityka zagraniczna została potęga królującej wówczas na ocea- 
St. Zjednoczonych. Wszystkie artykuły, nach floty brytyjskiej. Był to.wistocie 
jakie się na ten temat pojawiają na ła- sojusz bry ty jsko-uaierykański, chociaż ni- 
mach prasy swiatowej, zawsze jako na naj- sy nie zostať on spisany i przez tę nało ' 
wyższy autorytet powołują się na nazwisko kto o nim w Ameryce wie, - 
Waltera Lippiumana, słynnego amerykanskie- Przez cały XIX wiek tedy żyli Ameryka- 
go publicysty politycznego, pisującego w nie w spokoju, chronieni od. konfliktów: 
dzienniku "New Zork Herald Tribune", światowych nie tylko bezulerani wód Atlan- 
Jaki to propan polityki zagranicznej tyku, ale i potęgą floty brytyjskiej ( flo- 
za leca Anerykanin Lippmann? Vszystkie te ta amerykańska wćwczis jeszcze nie Lstnia- 
zalćcenia skubiają się w wydanej rok term ła). Z początkiem XX wieku sytuacja zmie- 
książeczce p.t, "U.S. Foreign Policy" (Po nixa się gruntownie, | A 
lityka żagraniczu St. Zjednoczonych), ` Po żwycięskiej wojnie z Hiszpanią w r. | 
która mimo swoj bardzo niewielkiej objęto 1032 St. Zjednoczone nnektosały Filipiny, ~ 
sci uważana Jost niemal za naukowy pod- położone o 13 tys. kilonotrów od wybrzeży. 
, Teemik, będący kluczen dla zrozumienia cerykańnskich, ale tylko o 500 km od ja- 


ponskiej Formozy i trochę więcej niż 1000 
kn od Chin. W ten sposób St. Zjednoczone 
znacznie zwiększyły swe'zoacraniczne zobo- | 
wiązania", przybył bowiem obowiązek obrory 
Filipinów, a co za tym iqzie, wciągnięcie 
St, Zjednoczonych do konfliktów we wsch. , , 
Lzji+ zAPeruwiej strony »olityka aiaerykan- ri 
ska nadal chcinła isć po crodze wytkniętej. 
przez Monroe' go. Jędnocześnie, z począte: - 
kiem XX wieku bezwzylędna supreracja Wa, = 
Brytanii na morzach zostnza postawiona pod 
akiem zapytania przez szybko budującą 

się flotę niemiecką, I to złamanie romo- 
wagi nie zdołado ziuienić polityki anery- 

~ kańskiej, Jeszczę w r. 1916 głoszono w 
Łmeryce neutralnosć wobec toczącej się w 
Europie wojny. Dopiero proza łodzi pod- 
wodnych i zniszczenia morskiej supreme Ji 
Anglii przez flotę Kaisera - mmsiły Wil- 
sona do interwencji. Natychainst Jednak 
po rozgronieniu Niaaioc St. Z jednoc zone 4 
wróciły do swej tradycyjnej, izolacjonis=:. 
tycznej polityki, w ktorej trwały mimo y 
rosnącydh w oczach nowych pottżę zabor- 
ozych - hitlerowskich Nioico i Japonii, 

Jako przykłady zupołnezo pomieszania 

pojęć 1 niezrozumienia przez opinię amery 
kańską zasadniczych kanonów i praw, rzą- 
azących polityką mooarstw, wyrd.enia n. in. 
Lippiann: postanowienia waszyngtońskiej 


tego problerm, 

Od początku do końca książki autor kon 
sekwentnie przeprowndza kilka nader mia- 
łych i prosto skonstruowanych tez. 10 Po: 
lityka zagraniomua dnnego państwa polega 
na stworzeniu równowagi między jego zobo- 
wiązaniami zagranicznymi (t.j. takimi, 
dla których mypołnienia w ostateczności 
trzeba prowadzić wojnę) a jego siłami na- 
terialnymi, których można użyć dla dla za 
pobieżenia wojnie lub dla jej wygrania, 
gdyby zapobieżenie stało się niemożliwym. 
Przyczem daleka polityka stara się Oczy 
wiście stworzyć w tym bilansie pewną re- 
zerwę na koncie sił, 20 Od 40 z górą lat 
polityka amerykańska doprowadziła do 

- zwichnięcia tej równowagi zobowiązań i 
| sił, i dlatego St. Zjednoczone zmuszone 
były „"WStĄpio w pierwszej i drugiej woj- 

nie Swlat owe j, 

y O ile pierwsza teza nie wymaga dłuższe 
= go uzasadnienia i kaptuje czytelnika SWYM 
y niezwykle plastycznym i lakonicznym uję- 

= elem, o tyle ruza jest przez autora szaro 
| ko uzasadniana na przykładzie historii 

St. 4jednoczonych, 

Kamienier: węgielnym polityki amerykań- 
skiej w XIX w. była słynne oświadczenie 
prezydenta Monroo! go (rok 1823), że Stay 

| 4jJednoczone przociwstiwią się siłą wszel- 
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| konferencji morskiej (rok 1922), dzięki 


|któryn flota japońska_uzyskała przewaję na | 


|Dalekim Wschodzie, BE G Ti Zjednoczone utra 
|ciły możność obrony Filipinów; zupełne roz 
Bro jeniec Mal rd Loty -i eaa amery ka 
skiego, dokonane w Obliczu olbrzy mich zbro- 
jen państw zebOFĘzych, a wreszcie szereg 
posunięć polityki amerykanskiej bez zpośred- 
nio przed wybuchem, 2 nawet jeszcze. wap Lpr 
wszej fazie obecnej voly- Do takich posu 
nięć należy min., crbargo (zakaz wywozu) 
na bron, unionoż liwiaj oe dozbrojenie po- 
tencjalnych sojuszników St. Zjednoczony ch 
itp. Lippmann nazywa politykę anerykańską 
z tego okresu "niewypłacalnq", ponieważ 
wskutek słabości sił własnych i swych przy 
jaciół nie mogła wywiązać się ze swych za- 
granic znych zobowio zan. 

Ale tę prawdę zrozuriał ogół amerykań 
ski dopiero w dniu ataku na Póarl Harbour, 
i za błędy swój polityki muszą płacić Ane- 
rykanie danin krwi - udziałem w drugiej 
wojnie światowej. 

Ta druzgocąca krytyka polityki, prowa- 
dzonej przez jego kraj, nie jest jednak 
ala Lippnanna oclem ostatecznym, a tylko 
środkiem dla przekonania czytelnika o 
słuszności skons+ truowanego przez autora 
programu polityki amerykańskiej m przy- 
szłość, Punkten vy jścia dla tego progranu 
jest teza, że po zakończeniu wojny istnieć 
będą na Swicoio tylko 3 wielkie mocarstwa: 
St. Zjednoczone, Isperium Brytyjskie i Ro- 
sja,. Zatem istota polityki amerykanskiej 
polega w pierwszym rzędzie na określeniu 
jej stosunku do obydwu pozostałych no- 
carstw. Stosunek do W, Brytanii określony 


jest pozycją St. Zjednoczonych na Atlanty- 


Stany Zjednoczone zobowiązane sa do 
obrony niezwykle rozlegiyoh wybrzeży konty 
nentu amery kańskićgo, Wistocie Północna 
Ameryka jest wyspą, z której trzeby bronić 
drugiej wielkiej wyspy - Ameryki Południo- 
wej, przycze!: odległość z kontynentu 
wschodniej późkuli do lądu południowo-ane- 
rykańskiogo jest znacznie rmiejsza niż od- 
ległość między tynri obydwiema wyspami anc- 
rykańskimi, Ponadto przy dzisiejszym roz 
woju lotnictwa, marynarki i okrętów podwod 
nych całe wschodnie wybrzeże kontynentu 
amerykańskiego jest b. wrażliwe na ataki, 
i obrona jego winna być prowadzona nie tyl 
ko z baz na wyspach, jak Grenlandia czy An 
tylie, ale pierwsza linia obrony Anary ki. 
przebiega przez wyspy brytyjskie i zachod- 
nie wybrzeża kontynentu europejskiego i 
afrykańskiego, -Te względy strategiozne na 
*kazują polityce amerykanskiej "szukać þarma 


nentnego sojuszu z W. Brytanią. Ale BD 4 0 
nie LEGG "jeszcze tego zagadnienia. 
żywotne „interesy St. 7 jednoc zony ch ZWO za 
ne są również z tym, kto włada Franc ją, 
Belgią i Holandią (i ich posiadłościarii ko 
lońialnymi), a ponadto także Norwegią, Da- 


nią, Hiszpanią i Portugalią. Te względy 


doskonale ob Jasniają konecpeję "Wspólnoty 
PRN która byłaby w pojęciu Lipp 

anna swero rodzaju sojuszci1 obromnyr 

Orawiając historię stosunków anerykań- 
sko-rosy jskich, Lippnann wysuwa twierdze- ” 
nie, że w przyszłosci MIRO niechęci ideolo 
GLcznych 1. dążenia "do. wznajamej separacji. 
oba. państwa będą miały szereg wspólnych i 
teresów. W przeszłości, jak i jeszcze 
obecnie St. Zjednoczone i Rosja są dla sie 
bie wzajemnie "potencjalnyrui. sojusznikani å 
na tyłach. swych potencjalnych wrogów. 
àle ten stosunek może się muienić w przy- 
szłości, kiedy po pokonaniu Japonii znik- 
nic ten 'botenć jalny wróg". Rosja będzie 
wówczas wielką potęgą w najbliższym sq- 
siedzbtwie St. Zjednoczonych - poprzez cieś 
ninę Beringa i poprzez bicgun | północny - 
który stanie się po wojnie eA szla- i 
kiem komunikacji powietrznej. Prócz tego 
Sowiety będą najpotężnicjszyi 1, sqsiadem 
Chin, w utrzymaniu in SERA GAM których, 
jak wykazuje Lipprann, St. Zjednoczone ma- 
ją tak żywotne interesy, że zdecydowały 
SĘ z be go „powodu na wojnę z Japonią. Ale 
w przyszłości nie tylko perspektywy Pacyfi 
ku reruiować będą stosunki rosy jsko-amery- 
końskie. W Europie Rosja będzie, jak to 
ostrożnie pisze Lippmann, "największą potę 
Jeong tyłach, nas zych nicodzownych przy ja- 
ciół, członków Wspólnoty Atlantyckiej". 
grodu. amery kańsko-sowicckie zależeć bQ- 
dą od tezo, "czy Rosja bqdzie chciała roz- 
szerzyć swą władzę na zachodzie Europy w 
stopniu, który by zagroził bezpieczeństwu i 
Żństw atlantyckich" - konkluduje Lippmann. 4 
To musza Lipprunna do zajęcia się proble- 
nem powojennej struktury politycznej Buro- 
DY Środkowe j, przy czeri twierdzi on, że po- 
lity ka amerykanska dąży do tezo, aby Anery 
ka nie rmsiařa permanentnie interweniować 
zbrojnie w tym rejonie, 

„Icią .gnięte konkluzje zlo. ją się wkkazy- 
wać, że w tych sprawach nić in Lippmann 
tak -jasno wyrobionego poglądu jak w okres- 
laiu interesów anerykoniskich na Aatiantyku 
i Pacyfiku. Proponuje on bowiem stworzenie 
między zachodnią granicą Rosji. a państwani 
Wspólnoty Atlantyckiej ruy państw neu- 
tralnych, do których _ weszaqby cównież i 
Polska, Ten passus wydaje się być nierea- 
dlistyczńym ziyrzytem w tej ultra-realistycz 
nej książce, Jak widać, Lipprann, jak i 
caxa polityka zagraniczna St. Zjednoczonych, 
nie ma jeszcze wyrobionego pozlądu na spra 
wy Środkowej Europy. Jeden z ostatnich ar 
tykutów Lippnanna, ogłoszony w zwią zku z 
mi.zytą preon, Mikołajczyka W Waszyngtonic, 

którym Lippuann nowi, że Francja i Pol- 
ska stanowią Z2 'sadnicze filary porządku cu- 
rope jskiepo, świadczy o ewolucji Lippranna 
w kicrunku pogłębienia z zaintaresowan amery 
końskich zazadnieniami środkowej i wschod- 
nicj Eurory e 
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armia 


DZIECI SUL TST I. gayi NONE 7 ON..CHTUL: 
Jeden z --s'x RER: "Sroó anku wonachijskie 
go, lord M wydał ksie izko pat "The 
Truth about tho ztunich Orisis'*»' Jest to 
prób TAE. apolog 1 wońdehiun.:. Nie nnie] 
Kaa yeh faktów i nic ma nawet nowych argu- 
entów. Lord jinu han | nówtarze znane już 
t skądinąd twierdzenia: że Czcchosřowacja 
nio zasłusirm4an, by Ją ratować; że istnia- 
ły wszelkie rozseędne pow ody do wiary, ZĘ 
Hitler vo Z0oby >) ciu gulctóv zrczj nuje z 
R dalszych żedań terytorialnych; że Francja 
nie chciała się bić; Że nie było żadnej na 
dziei na uzyskanie poitocy od Rosji; że An- 
sdn była rozbrojóma, itd, Lb 
irgwaieńty, jolk widziry, nic nowe i nie 
interesujące. Co było naprawdę znadieme 
— to renkoj no. książk iaugham, W olo 
wiedzi posypray się książki i artykuły. 
Dónr wwely wyżeśicedzi był całkiem jednolity. 
postrwa = z CO7 Adwoniie negatywna wobec 
wszelkich „rób uspra uriedliwiania twórców 


USEROW I oinor, Slne potępienie jego ducha, 
ideolosii, pet CY Joralnoj. 
Kiedy sic „rzegląda tę polemikę, w sar- 


Go wstu,puje otucha. Jakże daleko odbiegl.i 
Sry od ducha tn atych czasów, Wydaje się, 
jakgdyby zostoda on cnłkowicie przezwyciężo 
ny w psychice lut. zkicj, jokudyby nie z nie 
go nie pozostnło, "rócz złego wspormienia, 
I to wrażcnie c: ayko. A DERO przezwycięże- 
nia Adcologii cor ehiu: potęguje jeszcze 
widok tego, oo Sig wozirywa na polach walk, 

Ofensywa no wszystkich frontach, nicwzru= 

szona wola zy OLG,S twa, wiara i wola zorga- 
$ nizowania lepszego SO - słowem przeci- 
wieństwo tego, co jest treścią ków: Mona 
chiun. 

Czy tak jost rzeczywiście? 

Czyżby istotnie lionnchiuwa należado do 
bezpowrotnej mrzoszkości? Czyżby m co 
się rozgrywa pzu. raszyru. obani Mie DAE 
ło cech tamtych oznsów i tamtych metod? 

Monachiu: lyxo kapitulacją przed jamg 
1 cyniczną apos Ją. By4o bezduszmym i bez 
ny Slyn uste SEMC wobec przeciwnika z 
ulzieleniaea ru nowych i potężnych © atutów 
do aalszych : rowiady kacy Je Było chwilowym 
odsunięcie: niobozpioczcństwa - z perspek- 
tywą jego powroru w spotę żniadej postaci. 

W Honnchiue »oństwo totalne, dyktato- 
rialne i zaborcze dornzało się terytoriun, 
do którego pras i riaka "u jakoby dawać je- 

go struktur. norolowosciowa. Dzisiaj inne 
mnńs two - nionicj totalne, niemiej ay kto. 
torialne i nion nicj zaborcze - wyciąga rę- 
kę po rozle,żie zianie, usprawiealiwiając 
wolę ich posiadonia - w braku motywu naro- 
dowościowego = ` powien sposób pojętą kon- 
Gepc ją wlasne: Ko bez; picezenst: San 
' W ilonachiu» zadosćuczyniono żądaniom 
Nierriec. Zrchiono to w inię t.zw. r ca- 
W imię tegoż sa 


ha 


| Tan da 19. wol U7 cznoo, 
mezo reslizm -~ ak dziś ostro pott pianegó 
| w jego A skiky PORN realizacji = wytaż ża ją a 
|. dzisiaj ni córzy lckkoryślni zagraniezni 
politycy Pero do ustępstw wobec żą- 


i. 


= 


dh mosgi. © Wschodnie IEG polskic m sA 
być potrzebne Rosji la jej zabezpieczenia 
str Gb cZnoro, Scqophie jak Hitlerowi po- 
trzebno była Austrin i Czechostowacja prze 
Gie miórwze "Ookrhzenia;, 

W okresie monochi jskdzi, UE obecnie DO- 
tępiani politycy an. sielscy i francuscy za- 
klinali . ainistrór czeskich, my zioazili 
sk notsi mobójstwo Czech dla uratowania 
URODY. .. w. Okresie tehorańskin nicktórzy 
rolitycy 1 publicy ści no „szych sojuszni- 
CZECH larajów próbowali uderzyć we wszyst 
kis tony verswnzji, w. pr zokonać kraje 
badty ckie i Polskę, Ż © powinny sarzobójczo 
So "3 rodzić na dobrowolne oddanie żądanych 
tor briôw. 

ateh ocarnie., gdy. czytary S, 
* "mar Statesnnn and Nation”, w 'ARe'New 
nepublie" iw tylu imnych - opty kuty, DOU- 
cza jące, że tylko "nicvopra WN. -DOBZYCJĘJLĘ” 
uona zul zi się, IZA glia i Stany Zjeđno- 
c zonc mosłyby sit nig szeć do spraw Europy 


vschódniej.  Toż7%0 jest rzocież natural- 
ho "sfera wpadywu" Rosji. "Granicą tej 


sfery jest Odra" - pisr4% "realistycznie" 
umijnies", 

Gzy dla public; ystów tych nic ra żadnego 
ZNA czenia, że na tych zianiach mieszka 100 
rilionów ludzi, ożywionych wolą samodziel. 
nej eczystencji; że teo roc. Zn ju aecyzje 
pozostają w rażącej sprzeczności Z ZISA- 
mi cenokracji i Karty itlonty olcicj. GZ 
wielkie ideat irnn ja obawie LE 46 w nadych 

sorawnch? - iuożna by znpy Go „© cynicznie, 

AmolLoż ii z okresen zon.chijskin jest 
wcidż boleśnie wiele. 

toncesje, uczynione N icncon w oma- 
chiw, wywoływały protesty i i sprzeciv 
Byli 4iey, co widzieli Jasno Ena 
tost: Byli tacy, CO pealii Gzy DOr ZC- 
stonie na „swojej zdoby czy na. jeż żon i nie 
wnieli dać innej odpowiedzi: niż negatywną, 

T kie sane protesty i a dodać” nalezy 
Jadnosić dziś przeciwko probon podziału 
tar; torialnego Z na rise wpływów! , 
Bo nic;srawdą jest, że Rosja ty 1ko zabezpie 
cza się stra TWĄ jak ró.mież nieprow 
dą jest, że kolos, obe jeujący szósta czę Sê 
glo! u ziemskiego nic noże być podejrzewany 
O zaiprsty amresy jnc. 

Dlżczezżoż WLĘĘ Finlandia. woli raczej ŻA 
RPL ENAZCHL JR „aść w "sfog wpływu" Ro 
sji? "Dlaczego po.rzebona zostadn idea fe- 
aGrocji. w Buropie schodnicj? Czyż rożna 
uwierzyć w mo, . ze >0dCbMA. federacja; to 
realizacja rkorzonu sanitornc:go", rosy J- 
nie zvróconego przeciw Rosji? 

Czy żądania Rosji są doprawdy "ostatni- 
mi żgaeniami terytarialnyni w Europie"? 

Rożnica mix dzy okresQa. _aonachi jskim a 
tcharańskin 1 polega na CY ZA W AE SBE 
mówiono, pisano, oburzano się, deimskowa- 
no intencje dy ktatora, potęziimno polity- 
ków, którzy szli na jego na sku 

Dzisiaj zbyt rnło się Qcin.skuje in 
cje dyktatora, 

Trzeżwy i rozsądny ODSEMN.LOT, Wendell 
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sa ten rūsi być zwalce 
= rozsądku, jak by Liny 

by jeszcze raz chci 
| Toyi - parasol! 
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Willkie, pisze: "Dzis nikt-siQ"nie pyta, 
co uczyni p. Churchill. Nikt siç nic yy- 
ta, CO uczyni p. Roosevelt. Dzis wszyscy 
Fyceją, 00 uczyni p. Stalin. Niestety, 
Anglia iSt. Zjednoczone straciły - fzynaj | 
mniej chwilowo = 
ne, ekonomiczne i moralne., P. Stalin - i 
do pewnego stopnia idee, jakie reprezentu- 
je, zasłonidy soba wszystko." 

Mogłoby się czasam wydawać, że bije 320 
tylko Rosja - Anglicy i Anerykanie ty 1ko 
się bawią. Nie liczyła się olbrzymia po 
moc dla Rosji w nateriale wojennyn, nie li 
czyły boribardowania, obracające Niemcy w 
perzynę. Po inwazji Włoch domagano się... 
otwarcia Drugiego Frontu. Entuzjaza wywo- 
łady dopiero słowa uznania z Moskwy za in- 
wazję Normandii. Czy to jednak aługo 
dżie uważane za Vrugi Front? Zależy, jak 
się na to będzie zapatrywała Moskwa. 

W okresie Monachium, kto próbował prze- 
ciwstawić się tyranii 1deologicznej Berli- 
ng „by wat ogłaszany ao agenta Moskwy. 

DÍS, kto nie umajo poglądów, jakie lansu 
Je Moskwa, bywa ogłaszany za wroga swego 
narodu i za agenta Barlina. Wówczas obra- 
żuno dotkliwie już nie ideały moralne, ale 
poprostu zdrowy DZE Dzisiejsze cza- 
sy wskrzesiły o qd monachijski; gdy np. 
gen. i. = Be pk: który pierwszy roz 
bijat niemieckie dywizje pancerne pod Lwo- 
wen - atakowany jost dziś przez niezliczo- 
ne megafony, jakivi rozporządza Moskwa. 

[fosą rzeczy wręcz obłędne. Zwycięstwo 


w tej wojnie - czy je ktos nazwie zwycię- 


stwem demokracji n: ad totalizmem, czy wy- 
cięstwen chrzescijaństwa nad pogaństwen, 
czy poprostu zwycięstwel! rozsądku nad Sza- 
 leństwem - jeżeli ST istotnie być począt- 
kiem nowego świata - czy choćby kontynua- 
cją tego, co w tartym świecie było szla- 
chetne i twórcze - rusi być całkowitym 
przezwycięż eniem ducha Monachium, musi być 
_ zwycięstwem wielkiej i twórczej mysli poli 
tycznej, nie bojęcej się spojrzeć prawdzie 
w Oczy, idącej Sito na spotkanie wszel- 
"kich niebezpieczeństw j trudności. Na zaw 
sze rusi być woan z serc i umysłów poli 
tyka strusiego chowania głowy w piasek, po 
lity ka. odwlekania i doraznego zapobiegania, 
polityka szukania najłatwiejszych rozwiĄj- 
zań, za którymi kry ją się dopiero prawdzi- 
we trudności, 

' "Kto przez jedm chwilę wierzy w potrze 
bę dla Rosji wschodniej Polski, kto w tym 
JĘZ samym żądaniu tego niezmiernego Impe- 
rium nie przejrzał OCZY wWistego zamysłu poda 
boju Europy, kto choe „ustąpić Sowietom 
choćby dwie wsie w Pińszczy? zniec, nie rozu- 
miejąc, Że w ten sposób robi wyłom w zasa- 
dzie, która jest ochroną Europy przed no- 
jest nieodr m dziec 
kiem tego szaleństwa, tego ZW ry Slo- 
wego , który pogrążył świat we krwi i 
zony w imię wolności. i 
zwalczani ci, którzy 


zach 


cli przeqjwstawić Hitle- 
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swe przewództwo politycz- | 


| Mooii pazia zo i jego doktrynę wojenną! 


królowi i ojc mnie, 


Józef Broz-Tito jest synem Kowala, Chor 


'ncrała broni awansował król Piótr w ciągu 


: My 


WW TEE SYLWETKI 
Dragutin Michajłowicz f 
Dra. zsutin Mick "W ja st Zawodowym 

oficerem, który stużbę rozpoczył w królew- 
edri wo jsku serbskir1 jeszcze orzed wojnami 
toťkańskíni 1912/13, i bra w nich udział = 
uko młodziutki oficer picchoty. Odbył po 
nadto cało pierwszą wo jnę światowy, -kilka- 
kro ranny; kilkakroć Odznaczony najwyższy’ 
ai odznaczeniami za RA „ astępnie; 
zjednoczeniu Chorwatów, Serbów i Słowenców, 
mrzeszedł do służby w wojsku Jugosławii, | 
zajiując w ostatnich Latach przed wojnę - 
ctonowiska: szefa sztabu jednej z armii ju 
cosłowiańskich oraz szefa sztabu inspekto- 
ratu fort yfikacji, jako zułkownik dyplotno- 
way. Przed sam, wojną obecn; popadł w 
konflikt Z ministerstwen Spray w wojskowych, 
ktôrenu przedstawił nenoriař, ostro kry ty- 
kujoncy organizację władz naczej wojska 
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H 
"a ste m" 


oraz podający środki zaradcze, Micha jto- 
wicz jest synem chłopa serbskiego. Reasuż 
mując: mary przed sobą postać uieskalanego 

oficera- patrioty, człowieka oddanego swenu `“ 
powszechnie manego i 

szunowanego, A, 
Józef Tito 


wata. Za ndodu kilkakrotnie scdownie kara 
ny, kary odsiadywał przeważnie w więzieniu 
zagrzebskim, JAg są Nici akta je. 
GO. SDĘTWE” W Ckresi.e <mięqdtywojeniego zawie 
szenia broni ARGE WIRY łuższy CZAS w Ros- 
ja, zajiował stanowiska z rumienia Konin= 
ternu w różnych stolicach Ruropy, brał i 
udział w wojnie domowej hiszpanskiej po 
gronie czerwony ch, jako dce baonu. Z z». 5 
tych czasów znany przez Polak Ów, którzy 
służyli pod jego rozkazami. "yrażają się 
oni o aim pochlebnie jako o dobryn organi- 3 
zatorze, ale uważają go za człowieka o nie P 
zwany hyg E 
pasoz nich "Bmz", co widocznie bardziej 
odpowiadało polskiej wymowic. Przydomek | f 
"Tito" przybył Brozowi dopiero w Jugosła= l 
wii, prawdopodobnie, jak „mówią, naskutek j 
ulubionego przezeń powiedzenia "Ti si to?" |. 
w skrócie "Ti-to?", co znaczy uCzyś to Ty z 
Syn Tity jest sierżantem a wrraii sowieo- > 
kiej, w której udekorówany został niedawno . ** 
medalem za dobrą służbę. Całość obrazu na "I 
leży Jeszcze. uzupołnić tym, że Józef Broz- A 
Tito pojawia się w Jugosławii na wiosnę -7 | 7 
TO śjóko stronnik poro zuj. enia jugo- - gh 
szowiansko-nicnieckicgo. Wrogiem E SA 
staje się dopiero po czerwcu te goż roku, 
wtedy - wraca siç do gen, Micha jłowicza O 
przy jcie go do jego szeregów dla walki z 
Niemoani, trwa ję cej już od kwietnia 194l r. | | 
t. je Ol klęski Jugoszawhki. „A 
Tito ogłosił się marszadkier. sam przy sk 
pomocy rzędu kreowanego przez- sicbie-w-ro-—- || 
Ku 13943. Micha jłowiczm z pułkownika age. 4 
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lut 1911/12 : za zasługi w walce z Niemca- 
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